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Europa nie powinna płacićl
Parlament francuski obalił rząd na znak protestu przeciw Ameryce 

O p in ia  p o ls k a  le s t  r ó a n i e ż  p r ze c iw n a  s a ła c ie  r a t y
P A R Y Ł (TeL w l.). Wczoraj

p o  godzinie 5-tej r u i c  obalony zo 
r a t  w Izbie rząd nerriota w  zwią 
zku ze spłatą raty grudniowej A- 
meryce.

p Ł u o io ik  U by id się przez 
cale noc ł miało przebieg chwiian.l 
bardzo dramatyczny. Kząd przy ruzpa 
bywaniu sprawy raty K.udnJowej po­
stawi) sprawę zauiwu. Wynik gloso- 
w i r l  ma stanowił c u nikogo niespo­
dzianki, gdyi w kolach poetycznych, 
ęm wzglądn na nastroje w społeczeń­
stwie .'.a JzL ican o  się, U Izba wypo 
wk> a j  przadwko niszczeniu raty grud 
nlówej

O loda rzędu zadecydowały stron­
nictwa, Które rząd dotychczas popiera 
h  i więc socjaliści i radykall < żyli 
» .  tja  rządzę ca. W tej ostatniej stano 
widio rządu o konieczność zrąłaccnie 
ruty grudiurwej, celem uniknięcia po- 
B tycnego odosobnienia Francji, nie 
bKuazlo całkowitego poparcia.

Izba gtosując przeciwko Herrio 
towl, scisiej lewica, podkreślała, 
ie  jcut to nie wyraz nieulnosci 
wobec rządu, ale protest przeciw 
Ico bezwzględnemu stanowisku 
AmerykL

O godz. w pól do sludmaj i ano Her- 
Hot Wi<u z wiuysUtmi cziook uni izą 
<U nud się do prezydent* Kepuuiiki i 
z,ożyi mu dymisję, która została ptzy 
ję ta . P>e*ydent rwpoczult t&az roz- 
w-owy z przywódcami stronnictw. 
Frawdopodwuiic następny gabinet co 
stania utworzony również przez rady­
kała, u t  będzie mt-u cłurakter bar­
dziej lewicowy, uckeli obaiony rzrd.

W cz o ra j w ieczorem  nadeszia  
s z j  .ro w a n l d ep esza  am b asad ora  
R zeczypospolitej w W aszy n g to - 
nie w sp raw ie d r o ż e j  noty rzą- 
du polsk iego, d om agającej się od 
roczen ia  sp łaty  raty  grudniow ej, 
w y n o szącej, jak  w iadom o p ow y- 
te j  3  ntiljonów dolarów  O dpo­
w iedz Am eryki nie jest d otych ­
czas; znaną, ale nie jest w ykluczo  
tłtin , łe  jest odm ow ną.

Jak ie będzie stan ow isko rządu  
w takim w ypadku nie­

w iadom o. P olsk a opinja p u b licz -■ 
na w yp ow iaaa się przeciw ko pła 
cen iu ’ raty , która stanow i grubt|

odsetki za pom oc w naturze, u- 
uzieloną P o lsce  w latach  1 9 2 0 -  
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Nędza się pogłębia!
ł n ó w  o  1 0  t y s i ą c y  b e z r o b o t n y c h  w i ę c e j  —  H u l n k y  
w  S t r i e m i e s z y t a t h  4 3  crsij t r w a j ą  p r z y  w a r s z t a t a c h

K o ń czą  się  w szelk ieg o  r o a z a -  :zeń  p a ń stw o w y ch  U rzęd ó w
ju „ s e z o n y " , k tó re  p o zw ala ły  
je s z c z e  iak o  ta k o  za ro b ić  na  
ch leb . T e ra z  i  Jn ia  n a  dzień ro ­
śnie szy n k o  liczba b ezrob o t­
n y ch . W e d łu g  o s ta tn ich  obli-

Zderzenie pociągów w tunelu
Ofiarą katastrofy padło kilku zakitych i wielu rannych

kow rozbitych  p o ciągó w  w tune­
lu pod L ucerną. Z pod gruzów  
w yd obyto 6 -iu  zab itych , w tent 
n n szym ątę  i kierow nika pociągu  
—  oraz 13 p asażerów  ciężko ran 
nych.

G E N E W A  (A T E )  —  D w a po 
ciągi pośpieszne zderzyły się 
w czoraj w  tunelu pod Lu­
cern ą. L iczba ofiar w ludziach  
wynosi w edług pierw szych rela- 
cyj 4 -ch  zabitych i wielu ciężko  
rannych. W edług innych w iado­

m ości ofiarą k atastrofy padło 8  
zabitych . A kcja ratunkow a w 
w ąskim , ciem nym  tunelu jest b ar 
dzo trudna. Kuch kolejow y zo­
stał w strzym any.

P rzez caJą noc dzisiejszą trw a  
ły p race  nad usunięciem  sz cz ą t-

D z i e ń  s e n s a c y j
w procesie przeciw Ciunkiewlczowe]

W cz o ra jsz y  trzeci dzień rozpra  
wy przeciw ko M arji Ciunkiew i- 
czow ej przyniósł szereg  sen sa- 
cy j.

Na sam ym  w stępie ob ro ń ca  o s  
karżonej, dr. W oźniakow ski zło­
żył n astępujące ośw iad czen ie:

—  U derzyło mnie, że w czoraj 
św iadkow ie z G rand Hotelu po­
tracili pam ięć. P o za  tern stw ier­
dziłem w spólnie z kolegą Ja ro ­
szem , że Diutru nie jest p rzed sia  
w icielem  tow . ubezpieczeń, a  
pryw atnym  agentem  policji fran 
cuskiej. W czoraj telefonow ał do 
mnie jakiś pan, który mi ośw iad ­
czył, żebym się nie cieszył, gdyż  
Diutru je s t w K rakow ie i jutro  
w ybuchnie bom ba p rzygotow ana  
w tej spraw ie.

O b roń ca przedłożył list adw . 
Jaro sza  z 2 7  IX, w którym  ten pi 
sze o  przygotow aniach  teroru, i 
ośw iadczył, że może podać sądo

Zastrzelił własną matkę
b y  z a w ł e d n ą t  m a j ą t k i e m

i

W e  w si S tam aicy  (P o w . R y ­
p in . w ojyw . w a rsz a w sk ie ) zatn ie  
szk iw ała  w d o w a. M ak o w sk a  
■wraz z sy n em  23-lu tn n n  W in ­
c e n ty m . M ied zy  m a tk ą  a  s y ­
n em  p u w s*aw ały  c z ę s te  sp o ry  
na rle rz ą d ó w  nad  g iąm od u rst 
w c m .

W d o w a  nie d o p u sz cz a ła  sw e ­
g o  s y n a  d o ę ż y tn ie g o  m tę re so -  
V 8n ią  sle fin an sam i, w ie d z ą c , iż 
5Y n ty lk o  na ch w i'ę , by
4  w y ru g o w a ć  % dom u. W y n i-  
a łv  a w a n tu ry , a le  w d ow a s t a ­

je z w y c ię ż a ła , W tv c h  w an tn -  
jcach  nie d ziw . że  W in c e n ty  szu  

só o so h ó w  d o p o zb y cia  się  
n iep o trzeb n ej m atk i.

N iesp od ziew an ie  w c z o r a j  w  
pewnych g o d zin ach  e g ‘o*dł się  
na p o steru n ek  p olicji W in ce n ­
ty  M ak ow sk i i, św ietn ie  g ra ją c  
ro ię  z ro z p a cz o n e g o , zak om u n i­
k o w ał, że  m a ka i e - o  ta rg n ęła  
sie na ż» 'cię . s tr z e la ją *  do ciebie 
z  rew o lw eru .

P r z y  ty c h  sło w a ch  W in ce n ­
t y  z ło ż y ł n a  atole rew o lw er, k tó

ry m  w u ow a popełniła sam ob ó j 
s,iw<« J o d n o c z — iiię  W m e c iu y  
p rzed staw ił w łuiU uin list. puzo  
sta w io n y  p rzez  sa m o b ó jcz y n ię . 
Z  treści teg o  listu w y n ik ało , że  
w dow a nik ogo nie o s k a rż a  o  
S w o ją  Ś m ierć ,

W s z c z ę to  d o ch od zen ie , g d y ż  
poiicji zn an e t y ł y  s-o su n k i, pâ  
u u jące  w dom u M ak o w sk ich . Ho 
n itcę  dp kłębka u sta lo n o , że Ma 
k ow sk a ledw o, ledw o u m iała s .ę  
p od p isać, to  też d ziw n em  w y ­
d ało  się . że p o tra fiła  n ap isać  
d ość długi list.

1  d ru giej s tro n y  z zezn ań  
sąsiad ó w  w y n ik ało , że M aków  
ska s k a rż y ła  się na sw e g o  sy n a  
k tó ry  p ra g n ą ł ją u su n ąć z do 
m u. Na p o d staw ie  ty c h  poszlak  
W in c e n te g o  ąrę sz tn w ą n o - W z ie  
ty  w k rz y ż o w y  ogień  p ytań , 
m ło fzian n ns^zn ał się do w in y .

O św ia d cz y ł, że zas*rzelił m at  
ke. g d y ż  ch cia ł w re sz cie  z a ­
w ład n ąć m ą ią fkienj. L is t s fa ł­
szo w ał. bv u n o zo ro w ać sam o -  
b óistw n . M a^kohójce sk u to  w 
k a jd a n y  i o sad zo n o  w w ięzieniu.

w i n a z w is k a  o s ó b , z a m ie sz a n y c h  
w  te ; s p ra w ie .

N astępnie w  dalszym  ciągu  
składali zeznanie św iadkow ie-

Ksaw ery Gruźlikowskl, d yrebor 
Grand Hotelu, który dal vyraz prze- 
Konanlu, że s łu ż la  hotelu nie mogU 
się dopuścić kradzieży.

Pomocnik port jer». Edward W oż­
niak, mówił Jckładnife o  ttm , jak  przy 
nlósl pokwitowanie na wysłana d ‘p t- 
srę i że Clunkiewiczowa nie wpuści­
ła " a  do pokoju.

Pokojów ka, Helena Sommerowna 
zeznawała, że Cuinkiewiczowa sie­
d z ie ć  przy piecu i kazała zostawić 
drzwicz’ i otw arte, bo lubi patrzeć na 
ogień. Twierdzi też, ze n .  pomooze 
powstały ślady wypalenia noto pieca.

Na pytanie obrońcy, czy Clunklęwl 
czow a interesowała się osobą m -iczy  
zny, m ieszkającego obok je j pokoju, 
świadek odonwiada, że Ciunklewh *o- 
wa pytała się o tego pana.

T o tem zeznaniu ob roń ca mó­
wi o rysopisie jakiegoś m ętczy z  
ny, podanym  przez jakiegoś ja s ­
nowidza.

Jest ten rysopis w liście Centrali
Sluśby śledczej do sędziego Wątora.

Jasnowidząca podała zegnanie ano 
nimowo, podając tylko swój wiek (lat 
4 5 ). Jasnowidząca miała widzenie, z 
którego wynika, że za Ciunkiewiczo-

wą przybyli elo W irszaw y dwaj męż­
czyźni, ruszyli u  nią dn Krrkow a i tu 
o godz. i2 -e ; w  nocy okradli ją . Sk ,a  
dli ,ą. Skradzione rzeczy owinęli w zie 
loni otasz-z i wynieśli je  boc^riin 
y yjścicm . Po kradzieży wyjec.iali do 
Wiednia, gdzie , amieszkaii w hotelu 
MeUoooi, ą następnie udali się ao Mar 
sylji w zamiarze wyjazdu ao Amery­
ki. Jeacn  z mężczyzr jest Francuz-m , 
na imię mu Jean (Ja n ), szczupły, 
twarz żona, oczy czarne; drugi Polak 
— Leon, lat 23 —  24, blondy n lam o 
widząca zapowteaziaia, ze jeśli zosta­
ną . ret, TQwan., zjawi s ’ę dla konfron 
tacji.

V. d alsiy*" ciągu zeznawał adwokat 
Stanisław  Zoppofii.

P- Zoppoth poznał Ciiuildc* Iczo vą 
w 1926 , I J  i #27 r- w Sopotach W i­
dział «lę , Chmkiewlczową po kradzie 
ły  i przy świadkach w spisie rzeczy 
fab ap W zo n rch  uzn aw ała  skradzio­
ne. Nie zrobtta tego całkowicie jedne 
g> Jn ia , gdyż była zmęczona.

O brońca pyta świadka.
—  Czy byf a  pana p Uutrnf
—  Spotykałem p » często u sędzie­

go sieaczt^o za wsze «  obecności a- 
gentów. Pew nero  unis telefonował do 
mnie mec. Jarosz, ze sieaztwo zostało 
umorzone b o  p. Clunkie^ Iczowa zrze 
Ma się odszkodowania, /"przekryłem 
temu- P rv n e 5»  dnia zjawił się u m rje 
o. Outru | zapioranow-ui, aoy p . Ciun- 
klswieżowa zrz.-kra się oubztcodowa 
nla, a  śledztwo oędzie umorzone.

P o śre d n ic tw a  P r a c y  w dniu 10 
b. m . liczb a z a re je s tro w a n y c h  
bezroDOtnych w z ro sła  w ciąg u  
ty g o d n ia  o  10 .218  osób  tło licz­
by 187 .677  osób , p ozb aw ion ych  
p ra c y , z c z e g o  ria Ś ląsk u  T 1 .452  
oso b y , a  w L odzi 2 4 .0 7 0  (w s to  
licy  —  17 .230  b e z ro b o tn y cn ).

D e le g a cja  w sz y sik lch  ro b o t­
n iczy ch  zw iązk ów  łód zk ich  in^ 
te iw en jo w ała  u m in istra  O pieki 
S p o łeczn ej, p ro s z ą c  n p rz y z n a ­
nie zap o m ó g  rob otn ik om  se z o ­
n ow ym , k tó rz y  nie o tz e p ra c o -  
wali 2 6  ty g o d n i. Ze w zględ u  na  
s y tu a c ję  S k arb u  d e le g a c ja  nic 
nie w sk ó ra ła  P o n o w n ą  in te r­
w en cję  podjął w oj. J a s z c z o lŁ  
S y tu a c ja  rz e sz  b ezro b o tn y ch  
jest w Ł o o z i okropna.

R o b o tn icy  h u ty  azk ian ej w  
S trz e m ie s z y c a c h  już 4 0  dni tr w a  
Śą p rz y  w a r s z ta ta c h , o cz e k u ją c  
co fn ięcia  z a rz ą d z e n ia  d y re k cji  
o u nieruchom ieniu  fab ryk i. Br*> 
nią się ta k  w y trw a le  p re e d  
śm iercią  g ło d o w ą, a le  sd sła b e  
n ad zieje  lik w id acji te g o  r o z p a c z  
liw rg o  s tra jk u .

sejmowych kamhjicli
Na wczorajszem posiedzeniu se<mo 

wej komisji skarbow ej po w y siu th i- 
niu referatu pos. Czeniichow jkiego o 
jząd ow jm  projekcie, zmieniającym o 
procentowanie d 1 ugoterm1 nowych obli 
gacyj ziemskich i miejskich rozwinę­
ła się obszerne dyskusja w której z i  
bierai również glos ministei skarbu 
prof. Zawadzki.

Mówcy kkit ów opozycyjnych, «  
przedewszystkicm S Tromi‘c tv a  Naro­
dowego, krytykowali projekt rządo­
wy. jako naiuszający nuKtóre zasady 
w łasnośti prywarnej. Nacrszema te ­
go dopatruje s> Str. Naród, w przy- 
musowem regulowaniu wysokoćci o- 
procentowaiiia wspomnianych obliga- 
cy j. Proiekt ten znajdzie s.ę na porząd 
ku dziennym piątkowego posiedzenia 
Smmu.

Na sejm ow ej komisji admmiscracyj 
nej dokonano rozdziału zgłoszonyca 
wniosków poselskich oraz wznowiono 
a ^ k u s ję  nad rządowym projektem 
małej ustawy samorządowej. Komisja 
bud jerowa zbiera się dzisiaj, h a  po­
rządku dziennym oudźet Prezydenta 
Rzplitej oraz N ajw yższej lzbv Kon­
troli Państw a.

Niezwykła afera łapówkowa
Firma bm karita ń tia ła  przekupić inżynierów stołecznego magistratu

m m  dują atrprmal „prdaidnld 
-uaem ur* porpąiiiłildl się ze sohą | 
uriuomw *  warvstkien urząd pro 
rątjtjtekl, m u  aprawie nadano

Stołęcyne w ładze ślędęze wpp 
dły na trop niebyw ale sen sacy j­
nej afery, w letóre ?am resząąę są  
znane osob istości,

Oto szczegóły: w n  iązku ze zptiża 
ją c c  ni się świ itaml B a i  o fHuodzę 
nia jedna z wielkich firm hrukauakłcl 
w W arszawie przygotowała pewną 
iloś blanl ietów  z ppWinąmwąnlaml.

Druki te unienz-zono w kopertach, 
gdzie jur tuliły się dq sjeble szelęsz- 
czrnt banknoty 500-zlotowe. P b  aaklo 
jeniu k o p al wysłano je  pod adrearm 
kilku inżvnleiów. kietulących pracami 
brukarskleml z ramienia Magistratu. 
Od w^pomrianyrh inżynierów zaieży 
lob w sielldch robót D.nkaiskici. w rv 
llcy.

Oeeun to a i  nadto wlążci la ł snpom 
ninnej firmy I Yy|yja,»r «skro tm* po 
winszowania "’ lud P się, i,‘ w tea spa
sfib ieam , ŁVpadn.« w ^ fck tost
czyt pod'ęola rótnve\i robót.

Ale ri_  p n c fc  J r i  l  iednej rzeczy. 
Oto, gdy panowie inżynierowie tego

U a J  dochudłtni*.
ZlądmMf ppd p i f W  Wf^aau u 

godórUalidW w bw dcl fir-
my u U 'u |  if  na w»Ty«tkŁ Swętośd, ic 
l  « wy-yeł powinwowonU, i te pod 
pb Ogurujący aa dntkąyh akr fart pisa 
•V kao rtfc*

Wobtę r*v» baśtiM  słęda rW d d r

broaP tię przed zamuamś
Bezpośrednio po wizyrach s anędzir

4 #  m PM»w»ę im  i słęć, wąwfcsy 
laWi

gari , udaB się oo tt'«"sa. b" p>
•łpśyC

obi* do pomoc/ leWegot raicwnlrzepr 
Bałę oo k ‘“ u , by tą w ohie 

aośd w r *  “ b  itepby »My< wńw 
swaao pisma.

Dodar na Wy ie M t I IM meAp" 
leazru ar cza-i* mwrązy^-ania kontra' 
te a m a  piu h a  w a iw ip ili ś

w razlp.. wsypy, "ie aiarte* |c#a pa 
ywisfca Próbki p'<aj raafatf olfcfefaMc 
porwięrdftwe prze* peiecta. pqęfęę> prz«J 
stawiono |e w urzędzie f  edczyo,

Próbl ami zainiere? -wali się kalirra 
fowi* Inórzy po żmudnych truj m a. k 
usmłiti, te podpis figaraierr aa drwach 
i podpis ~  Jm pro" * tajemniczego poś 
cis —r są led— '--iwe: Tedrrn, (laweto. wv 
nłkało, że drttki wysyłał ów nicz^«av 
obywatel.

Obecalp srr-iW  m ads hen t  gdyż
lek i S>e zaMin tją się, (2 pr-f" ofiara 
ml kawr.’1!.

Nazwiska wł ■' -i *eU firm trzymane 
m narazie w tafenmlcy.

GE Ł I DA
Obroty dewizami mnie, n il średnie, 

terdeni_ja niejeflnoitta. znaczna rw y i-  
ks dewizy na Londyn. Dolar w ąb*o- 
tach pozagiełdowych 8.^4, ruhel ą ło tf
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Żądamy zniżki cen
naftyt węgla, elektryczności, komornego, cukru i wszystkich produktów

skartelizowanych!
Centralna  Rada P racow nicza ,  

reprezentu jąca  7 0  organizacy j 
zaw od ow ych i około pół miljona 
pracow ników  państw ow ych , pry 
w atnych i sam orządow ych, wy­
stąpiła  ostatn io  do Rządu z m e- 
m órjałem , d om ag a jący m  się o b ­
niżki cen nafty, w ęgla , e lektrycz 
nosci ,  kom ornego, cukru, i wszy 
śtkich produktów skartelizow a­
nych.

W  inem orjale  tym Centralna 
R ad a  P ra co w n icza  na podstaw ie 
ścis łych  danycn dowodzi, źe o b ­
niżka cen wiąże się  ściśle  z ogól 
nym interesem g osp o d arstw a spo 
łeczengo. W y s o k ie  ceny k a r t e n -  
w e godzą dziś w  interes społecz­
ny, przedew szystkiem  dlatego, 
źe :

1) zm nie jsza ją  one siłę nabyw 
cz ą  ro ln ictw a;

2 )  zm nie jsza ją  zbyt artykułów 
przem ysłów  nicskarte lizow a- 
ny<?h;

3 )  redukują  i tak  niską w ar­
to ść  realną zarobku pracow nicze

4 )  wielkie zyski karteli zmniej 
szują rozm iary rob ót inw estycyj 
n yćh, a  przez to rozm iary pro­
dukcji i zatrudnienia w ogóle.

M enior ja ł  o b a la  twierdzenie 
karteli,  że ceny  m uszą być w yż­
sze, gdyż tego w ym aga eksport. 
R a d a  stw ierdza, że „niem a powo 
du, by za te przyszłe zyski prze­
mysłu p łacić  miał ogół zuboża­
łych  w  najw yższym  stopniu kon­
sum entów  k r a jo w y c h ,. W  o b e c ­
nych w arunkach forsow anie  ek s­
portu przy pom ocy w ysokich cen 
n a  rynku w ew nętrznym  nie opta 
c a  się, gdyż konsum ent kra jow y 
je s t  tak zubożały w skutek kryzy­
su, że nie może ze sw ej kieszeni 
p ła c ić  w ysokich  preinij e k sp orto ­
wych. Nie może zaop atry w ać się

w artykuły przem ysłowe, d late­
go zamiera konsum cja , ogranicza 
się produkcja, s ta ją  w arsztaty  
pracy, w m aga się bezrobocie , sło 
weni błędne koro.

Po przedstawieniu rozpaczli­
wej sytuacji  św iata  pracy, C en ­
tralna R ad a P racow n icza  stw ier­
dza, że „zarów n o w interesie gos  
podarki narodow ej, jak i w  inte- 
.e sie  św iata  p racy  leży n aj­
szybsze i zdecydow ane obniżenie 
cen artykułów  skarłeiizow anych,
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p rzedsiębiorstw  k oncesjonow a­
nych i praw nie norm ow anych  
(n p . kom orn e) —  i w zyw a Rząd  
do u życia  w szelkich środków , ja  
kiemi w  tym  zak resie  ro zp orzą­
d z a " .

O bniżka cen  nie może b y ć  dro 
bna. Musi ona nastąpić  w poważ 
nycb rozm iarach, je ś l i  m a mieć 
realne znaczenie.

M inim alna obniżka, k toraby 
mogła w yw rzeć pow ażnie jszy  
wpływ i usunąć zgubne skutki

sz tyw n ości  cen, pow inna w y n o­
sić  od 2 0  do 2 5  proc.

„ T a k a  obniżka nie zrów now a­
ży w praw dzie  dotkliw ych strat, 
poniesionych przez św iat  p racy  
naskutek dokonanych obniżek 
p łac —  stw ierdza w zakończeniu 
m em orja ł  —  sp ow od ow a łab y  je  
dnak spad ek  kosztów  u t r z y m a n i  
w w ysokości,  d a ją ce j  s ię  odczuć 
przez szerokie  m asy  pracow nicze 
i s tw orzyła warunki do przeła­
mania zastoju  g o sp o d a rcz eg o " .

“ T i  7 1
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N ic  W S Z Y S T K O  MOŻNA  
L IS T O W N IE

Odmęty rozkoszy i trwogi
w tiieswYkiYm procesie prześladowcy telefonicznego

W  sądzie grodzkim toczył się 
w czoraj przez caiy dzień nam ięt­
nie prow adzony proces  kupca 
h t n o c h a  l uchoanda, oskarżo ne­
go o szantażow anie  telefonicznie 
w łaśc ic ie la  domu przy ul. W iirze j 
15, Z ygm unta  Luriego i je g o  zo­
ny, od której żądać iniał zapłacę  
m a 10 tys. złotycn, pod groźbą 
zaDÓjstwa oraz rozsiew ania  hań­
biących  p. Luriow ą piotek.

N adto los osk arżo nego T u c h -  
banda dzieli z nim, żona je g o ,  
Hinda, która miała grozić L u n e -  
mu wypaleniem oczu kwasem 
s iarczanym , gdyby nie wycorał 
skargi przeciw ko T u ch ban d ow i.

P . Lurie nie w ycofał  jed n a k  
skargi  i... pogróżki, zaw isnąw szy 
w powietrzu, znalazły się tylko w 
ram ach aktu oskarżenia.

T u ch ban d ow ie  do winy się 
uie przyznali. On, składał dłuższe 
w yjaśnienia , początkow o pod nie 
o b ccn o śc  żony, którą ze względu 
na drażliwmść tematu, u sm ręto  

sali, a później, kiedy temat sta

Niewdzięczny subink^tor
za troskliwą opiekę zapłacił skargą

(S . F .) Nie w a rto  b y ć  d o b rym , 
bo n iem a w d zięczn o ści na św ię­
cie . K to  m a  d ob re s e rc e , niech je  
lepiej w sad zi do sło ik a  ze  sp iry  
tu sem . B o  z a  d obre s e rc e  ludzie 
p ła c ą  c z a rn ą  n iew d zięczn o ścią .

P rz y k ła d ó w  n iebrak . ś w ia d ­
c z y  o te m  dobitnie ch o ćb y  ni­
n ie jsz a  s p ra w a  są d o w a , w k tó ­
re j m ałżon k ow ie Z y g m u n t i An 
n a  K otek  stan ęli o sk arżen i o po 
bicie su b lo k a to ra , p- A n d rzeja  
L e s z c z y ń s k ie g o .

P o s z ło  o g o to w a n ą  w od ę. P .  
L e s z c z y ń s k i b ezp raw n ie  n alał 
sobie szk lan k ę  g o rą c e j  w o a y  z  
cz a jn ik a  i z a  to  mu g o sp o d a rz e  
sp u ścili tak ie  lanie, że  su bloka­
t o r  z e  z w ich n ię tą  rę k ą , p otłu ­
czo n ą  nogą 1 m o cn o  o k a le cz o n ą  
tw a r z ą  le g ł n a  p od ło d ze.

A le  po b ó jce  g n iew  m in ął i w  
m a łż o n k a ch  K o tek  obudziło  sie * 
d obre se rce .

—  A n d zia  —  rz e k ł p. K otek , 
—  b ied aczek  ledw ie się ru sza . 
N ie m o żn a  bliźniego w  tak iem  
s ta n ie  z o s ta w ić . T rz a  g o  r a to ­
w a ć .

— K to  m u p om o że, jak  nie 
m y  —  w z ru sz y ła  się pani K o­
te k . —  S iro ia  n iew inn a bez o j­
c a , m a tk i. N ik ogo bliskiego  
p rócz nas nie ma.

U łoży li  p o t łu c z o n e g o  su b lo ­
k a to r a  na łóżku  i z a ję l i  się  nim 
tro sk liw ie .

—  Nie m a r t w  sie  pan n ic  —  
p o c ie sza li  g o  po ro d z ic ie lsk ą .—  
R ę k ie  n a s ta w iin ,  nogie  n a p ro s tu  
je m .  a g ie m b a  s a m a  sie w y g o i .

O b a n d a ż o w a li  go .  ob m y li  i 
p ie lęg now ali  go  ta k  tro sk liw ie ,  
źe  p. L e s z c z y ń s k i  po tyg o d n iu  
b y ł  z d ró w  ja k  ry b a .

I o to  m a c ie  w d z ię c z n o ś ć  
lu d z k ą !

P ie r w s z e  sw e  k ro k i  ix> w y ­
zd row ien iu  p. L .  s k ie ro w a ł  do 
S ą d u  G ro d z k ie g o ,  ż e b y  z ł o ż y ć  
s k a r g ę  na m a łż o n k ó w  K o te k  o 
p o b ic ie . .

Na ro z p ra w ie ,  w w y n ik u  k tó ­
re j  p a ń s tw o  K o tek  z o s ta l i  s k a ­
zan i  n a  ty d z ie ń  a re s z tu ,  pani Ku 
tek .  a ż  ł z y  m ia ła  w  o c z a c h  z o- 
b u rżen ia .

—  I ja k  tu b y ć  dla k o g o  do­
b r y m ?  —  m ó w iła .  —  C h o d z iła m  
p rz y  iiiem, ja k  knło  ro d z o n eg o  
d z ie ck a . . .  1 co  m am  z te g o ?  F o  
tó mu renkie  n a s ta w ia ła m , ż e ­
b y  o niom  s k a r g ie  na n as  p is a ł?  
F o t o  mu g ie in be  w y g o i ła m .  żeby  
on niom t e r a z  r,a nas m ó g ł  psm 
o z y ć ?  P o d łe  som  ludzie i t y l e 1 
Na drugi ra z .  iak mu łeb r o z w a ­
leni. to  n a w et  pa i icem  p rz y  n k m  
nie ru sz ę !

wał się coraz oardziej p a s jo n u ją ­
cy, przy drzwiach zaniKniętycn i 
l iczna pu bliczność pozoawiona 
byia m ożności  rozkoszow ania się 
przeżyciam i T u ch b an d a ,  które 
okazały się  groźne dla obyczaj­
ności publicznej

Ukryć się  nie da, że oskarżony 
m ó w i  o s tosu nkach  intyinnycn, 
łą czą cy ch  go ,  ja k  on twierdzi z 
Luriow ą, która p o czątkow o od­
nosiła się  do n iego z sercem  i u- 
czuciam i natury intym nej,  a  póź­
niej m iaia  od w rócić  się  od m ego 
plecam i. T u ch b a n d  nietylko zo­
sta ł  porzucony, ale i s trac i ł  na 
tem m ater ja ln ie ,  gdyż znaczną 
część  długu zac .ągn iętego  u Lu 
riego spłacił  L uriow ej,  która faki 
ten zaparła.

W  tych ram ach  obmacały się 
g łów nie zeznania św iadków , 
przedstaw icie li  kupiectw a żydów 
sk ieg o  Jedni z nich —  w przy­
t ła cz a ją ce j  w iększośc i  zap rzecza­
li słow om  T u ch b a n d a ,  inni nato 
miast, ludzie w iarygodni, a więc 
adw okat, p rzem ysłow iec  i s ta r ­
szy przodownik polic ji ,  potw ier­
dzali, że tak było, aie  opierali  się  
na opow iadaniach  sam ego Tuch 
banda.

Tu cliP an o ow a ma wielką pre­
tens ję  do p. L u n o w e j,  że odbiłd 
je j  na pewien czas „ o jc a  dzieci"

•—  ona twierdzi, że T u ch b an d  
mężem je j  nie je s t  —  i m ąż za 
Luriow ą w y jech a ł  aż do Druskie 
nik, w takich s tro ja ch ,  w  ja k ich  
ślubu się  nie bierze.

P . Lurie i je g o  żona zbadani, 
ja k o  św iadkow ie, twierdzili, że 
T u ch b an d  zatruł im życie Iicznem 
teletonow aniem , raz gro żąc ,  to 
znów ig ra ją c  z nerwami L u i jó w , 
gw iżdżąc, śp iew a ją c ,  s tu k a jąc .

W y w ia d o w c a  twierdził, że 
T u ch ban d ow i chodziło o  wpędzę 
nie Luriego a o  grobu i zaw ład ­
nięcie je g o  m ajątk iem .

Czemu n ie?
S e n s a c ję  stanow iło  orzeczenie 

l e k a rz y -p sy ch ja tró w , że o sk a r ­
żony żadnych odchyleń seksu a l­
nych i zboczeń nie w ykazyw ał, 
dó czasu, ja k  mówi, poznania Lu 
n o w e j.  W te d y  odkrył się  przed 
nim nowy św iat. . .

B u rz a  zdarzyła się  podczas ze 
znań kuzyna Luriów , przem ysłów  
ca  R einberga, który ośw ia d cz a­
jąc ,  że T u ch b an d  je s t  niezdatny 
do szantażu, dowodził, że Lurie 
za czasów  okupacji  niem ieckie j 
zdobyvrał spirytus i używ ał go 
na nielegalne cele.

—  A ty m iałeś po ta jem na go 
rzelnię —  kizyknął zły Lurie.

D alszy  c iąg  procesu w sobotę .

P. major strzela...
Zabił szwagra, znęcał się nad żołn erzami 

Teraz skazano go na 1 tok twierdzy
przytyk i odesłał  oficera  do kelne 
rów, a później miał tak żywo ge 
s tykulow ać rękami koło twarzy 
oficera , że aż puścił mu krew z 
nosa.

P rok u rator  w o js k o w j aom agal 
się takiej kary dla oficera , po

Przed sądem w o jsk ow y m  s ta ­
nął w czoraj m a jor  Jureciu M ar- 
jan  z 1 pułKu artyler ji  polow ej,  
oskarżony o 5 strzałów  do nocne 
go g o śc ia  Ferd ynand a Czaplickie 
go w restaurac ji  hotelu „ W ik -  
to r ja " .

której usuniętoby go  z w o jsk a ,  
Kule rew olw erow e, na szczęś  gdyż proces  je g o  już je s t  trze­

cie  nie przyniosły c ięższych r a n — '— -  ----------------------- - -  ----------
Czaplickiem u M a jo r  był pod­
chm ielony i coś  pow iedział do 
C zap lick iego , a gdy spotkał  się 
z ostrą  odpow iedzią , chw ycił  za 
broń. Chodziło mu podobno o u- 
b ik ac je ,  co p. Czaplicki uznał za
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cim z rzędu. Z abił  po  pijanemu 
w G rodnie  szw ag ra  sw eg o , poru 
cznika Ł og o w sk ie g o ,  a  także ska 
zany był za znęcanie się  nad żoł 
nierzami.

M ajo ra  Ju re ck ie g o  sk a z a n o  
na rok tw ierd zy .

P a m i ę t a ł

ft r . 2 7 7 0  
k o p  Ta w  
P. K . i .

w p ł a ć  

■ n a d i e
o f i a r ę

n a  f ł e i s r o b o t n y c h

Wielmożny Pan Bernard
Szmugiei we Lwowie.

N in iejszem  m a m  z a s z c z y t  z a  
k om u n ik ow ać b z . P . ,  jaito  m e­
m u s ta łe m y  k lien tow i, że m am  
n a sk ład zie  t r z y  w a g o n y  p ró sz  
ku na p chły  po niskiej cen ie.

Je d n o cz e śn ie  z w ra c a m  się  
do S z . F .  z  p y tan iem  n a tu ry  p ry  
w a in e j. C z y  m e reflek to w ałb y  
pąn n a m eg o  s y n a , ja k o  n a m ę­
ż a  sw o je j je d y n a cz k i. M ój sy n  
m a 2 3  la ta , je s t  ch em ik iem , 
przystojny , w ysoki i sąd zę, że  
m ó g łb y  b y ć  S z . P a n u  p o m ó cn y  
w in te re sie . W  o czek iw an .u  od­
pow ied zi co  do p ro szk u  n a  
p ch ły  i co  do m eg o  s y n a , p ozo­
s ta ję  z  sz acu n k iem

A d olf K o ts z y ld  —  F a b ry k a  
p ro szk u  na p ełn y .

W . P. Adolf Kotszyld w W at 
szawie.

W  od p ow ied zi na lis t S z . P ,  
kom unikuję, ż e  ch ętn ie  n aoęd ę  
t r z y  w a g o n y  p ro szk u  n a p ch ły , 
jeżeli c o  do ce n y  i g atu n k u  to ­
w a r  będzie mi o d p o w iad ał.

C o  d c  m ojej có rk i, je ste m  
z a s z c z y c o n y  p ań sk ą p ro p o zy ­
c ją . M o ja  c ó rk a  m a 21 la t , w y  
so k a , b lon d yn k a, m ów i po tra n  
cu sk u , g r a  n a  fo rtep ian ie . W  po  
s a g  u m a 1UU ty s ię c y  zł.

C o  do p roszk u  n a  p ch ły  p ro ­
sz ę  o sz c z e g ó ło w ą  od pow ied ź.

B e rn a rd  S zrn u giel D om  han  
d low y w e L w o w ie .

W . P. Bernard Szmugiei.
S z a n o w n y  F a n ie ! W y ra b ia n y  

p rzeze  m nie p ro szek  na p ch ły  
je s t w  n ajlep szy m  g atu n k u . C o  
do ce n y , to  nigdzie S z , P . tan iej  
nie d o stan ie . Je d n o cz e śn ie  p rz e ­
s y ła m  p iób kę.

C o  się  ty c z y  p ańsk iej có rk i, 
to  w imieniu m eg o  s y n a , p ozw o  
lę sobie s p y ta ć  się , c z y  100 ty ­
s ię c y  p osagu  p osiad a o n a  w g o  
tó w ce , c z y  też w  p apierach  pro  
ce n to w y ch . Z  p o w ażan iem  

A dolf K o tszy ld

T e le g ra m .
A d olf K o tszy ld  - 

P o s a g  w  g o tó w ce .
-  W a r s z a w a  
S zm u giei.

Najbardziej hapryśra pani,
najbardziej w ybredny pan

mają słowa uznania aia Kolekcji Papierosów Polskiego Monopolu Tytuniowego, ponieważ za­
wiera ona wszystkie najlepsze gatunki papierosów. Nile. Sfinksy. Egipskie Specjalne. Egipskie 
Przednie. Triumf. Gabinetowe. Złota Pani. Jeśli ktoś przedkłada cygara nad papierosy, to winien 
pamiętat, że marki „F A V 3 R IT  A S“ i „D E L I CI A S“ należą do najbardziej wykwintnych cygar.

. j m  m m  m a r a —

O dpow iedź
b e rn a rd  S zm u g iei — « L w ó w  
M ałżeń stw o  w  p orząd k u . C o  

s ły c h a ć  z p roszk iem  na p ch ły ?  
K o tsz y ld .

*

W . P. Adolf Kotszyld 
D ro g i  A d olfie !  P o z w o lis z ,  że  

j i ę  t a k  n a z w ę,  bo p rz e c ie ż  p rz e z  
um ów ione m a łż e ń s t w o  n a s z y c h  
dzieci ,  j e s t e ś m y  p o w in o w aci .  
P oniew aż strona m ater ja lna
je s t  z a ła tw io n a ,  p o z o s ta ją  t y l ­
k o  fo rm a ln o ś c i ,  ż e b y  n a s z e  dzie 
ci m o g ły  s ię  k o c h a ć  i b y ć  s z c z ę  
ś liw ę.

C o  s ie  t y c z y  p ro sz k u  n a  
p ch ły ,  t o  n a b y c ie  t rz e c h  w a g o ­
nów  nie je s t  t r a n z a k c ją ,  k t ó r a -  
b y  s ię  d a ła  z a ł a tw i ć  l is tow nie .  
Z m u s z o n y  będę  o s o b iśc ie  p r z y ­
b y ć  do W a r s z a w v ,  ż e b y  z b a ­
d ać  t r a n s p o r t .  Ś c i s k a n i  c ię .

T w ó j B e rn a rd .
Nannleon SaA ^ .



DZI E C k O
T ragi cz ne  p rz e ż y c i a  Kobiety ,  Która z grz e sz y ł a

—  A ostatn ie  zdanie podręcznika brzm i: „Nie za­
pom inajc ie ,  że między s o o ą  m u sic ie  być bardzo uczci­
w i, bo inaczej niedługo się  będziecie  c ieszy ć  nieuczci­
wie zdobytym  łupem “.

Pom im o sw e g o  przygnębienia  M ieczy sław  nie 
mógł się  p ow strzym ać od uśmiechu.

Burn natom iast na jsp ok o jn ie j  mówił dale j-
—  Z ręczność  D icka  je s t  tak w ielka, że gotów pa­

nu zd jąć  sw eter z pod m arynarki,  a pan tego me spo­
s trzeże. Z nam  w Londynie tylko jeunego człowieka, 
Który zdoła d orów nać D ickow i zręczności  i obrotności.

—  Któż to tak i?
—  J?  —  odparł skrom nie B u m .
P o  d iw .l i  kazał szolerow i zatrzym ać się. Nie za­

płacił  mu 'w szakże, lecz polecił  czekać ,  bain zaś z M ie­
czysław em  zagłębił  s ię  w  g ą sz c z  uliczek, zam ieszka­
nych  sn ać  przez s a m ą biedotę, d o  przed bramami wi­
d ać byto s tarszych  i dzieci w tachm anach

W re s z c ie  znaleźli się  w ciem nej uliczce, którą 
tw orzyły  domy, cz ęsto  nie p o siad a jące  w ogoie bram. 
W ch o d z i ło  s ię  do men odrazu na p ierwsze piętro po 
drabinie, a  tam przez okno.

W re sz c ie  stanęli  przeo szy nkiem , z k tó reg c  dola­
tyw ały  Kr żyło p i ja k ów , śpiew y zachrypłenn głosami 
oraz ech a  kłomi i bó jek .

—  T o  tu —  rzekł spok o jn ie  B u m .
O tw przył drzwi i znalazł się  wraz z M ieczysła ­

w em  w g ę sty ch  op arach  dymu tytoniow ego i aikouolu. 
Z aduch i zadymienie było  takie, że w pierwszych chw i­
lach wogóle nic me widzieli.

Cioscie szynku, należący  do na jg orszych  szum o­
win londynskicn, byli, zapewne przyzw yczajeni do tej 
lugiy tytom ow o -  w ód czanej.  Ujrzeli bow iem  w ch o­
d zący ch  i je d n e g o  z men, widocznie, poznali, bo roz­
legł się  szm er:

—  Calcratf . . .  Caleraff.. .
b urn  zdążył szep n ąć  do M ie cz y sła w a :
—  N iech  pan u o a je  p i janego. A gdy zejdziemy 

a o  piwnicy . za p y ta ją  pana o hasło  d zisie jszej nocy, 
n iech  pan p o w ie :  „ E lm o c h “ .

—  „ E lm o c h " .  D obrze .  B ę d ę  pamiętał.
P o cz e m  nagle  za ch w ia ł  się  na nogach  i za tacz a ­

ją c  się ,  wsparł się  o sw e g o  tow arzysza.
—  D oskonale  —  szep nął B urn , —  pysznie g ra  pan 

p i jak a . . .
Z a ję li  m ie jsce  przy jed ny m  pustym stoliku. Co 

chw ila  k toś do nich podchodził ,  o d b ie g a ją c  dopiero, 
g a y  w ja k im  kącie  w ybuchła  b ó jk a ,  przeważnie

o skrzeczące  i w yd ziera jące  sob ie  naw za jem  „klien­
tó w "  rozczochrane  dziewki.

T e ra z  w łaśnie  zbliżył się do nich pewien stary 
kaleka o jed nem  oku, jed ne j nodze i jednem  ramieniu. 
Rzekł:

—  C ześć  i ch w ała  panu Colcraffow i. D aw no nie 
mieliśmy zaszczytu  ogiąd am a pana w naszych  pro­
gach .

—  A tak —  odparł Caleraff, —  miałem grubszą 
robotę we r r a n c j i .  i e ta z  przepijam  fac jendę .

Zam ów ił wódki i na jdroższe zakąski,  rzu ca jąc  
g arść  banknotów,

T y m c z a se m  znów  rozległo się  dzikie wycie roz­
bestw ionych kobiet. W s z js o y  pooiegh  w tym kierun­
ku. Burn skorzysta ł  ze spusoonosci ,  ab y  szepnąć 
m ieczy sia w o w i:

—  Uchodzę w śród nich za złodzie ja . Już  od 
dwóch lat. i\avvet Lunuie uał się  na to nabrać. P o  
mojej ciłuzszej m eoo ecn o sci  —  przym usow ej —  mówię, 
ze uyiem na grubsze j robocie  z a g ia m cą  i rzucani pie­
niędzmi, moy skrauzioneini.. . .  Vvy starczy  to, ao y  nuec 
mir w tym światku.

W  tum zonzyia  się  do nich dziewczyna, s tosu nko­
wo czy śc ie j  od untycu uorana, uaidzu launa, me tak 
rozwyurzona, ja k  nme, cnoc  uczy je j  pionęiy rowm ez 
zm ysiO w ym  oiask iem .

bp o ji  ca a na m ieczy sław a. Pom im o ch arak tery ­
zac ji  W y g n a ł  na przysiUjiiego młouziana. z,erkiięia 
aa  m eg., ,  Siau.a mu snnaiu na Kuiana i z aw o ła ła :

—  b ta w ia j ,  brachu, wódę.. .
M iec*.ys.aw w pierw szej chwili chcia ł  ją  ode­

pchnąć ze wstrętem, ju ż  s .ę  z a l ia cu n ą ł ,  gdy nagie 
poczuł że .azne m eszcze ręki L.uina, p o v ,s lrzym ująccgu 
g o  ou U go zamiaru.

Nie zUo.ai w szakże zapobiec  temu, ab y  dziew czy­
na nie ujrzaia  wyrazu ourzyuzem a w oczacu  iYueczysia- 
wa, to tez tiumaczył g o  g ę s to :

—  T o  luks.. . zołtoUzioo.. . C h cę  go  oddać na nau­
kę do D ick a  na dół...

D ziew czyn a zaw ołała  pogardliw ie zachrypłym 
głosem , n ien cu jącym  ze św ieżo ścią  je j  czerw onych 
w arg :

—  D ick  mnie ani ziębi ani grze je . . .
—  J a k to ?  Czyżbym, cię  wziął za kogo innego? 

Czyś ty o.erta G lenarrn?
— Ja . . .
—  K o chanka  D ic k a ?
—  Już me...  B u cm ię ła  mi go jed n a  Iafirynda...

Ale ja  je s z cz e  tę sukę d ostanę w iapy, a  wtedy święty

B o ż e  nie pomoże...  W szy stk ie  kłaki powyryw am , ś le­
pie wypalę, ca łą  tak skopię , że je j  się  od echce  k ób .e-  
tom cłnopów  odbierać.. .

Oczy je j  c iskały  b ły sk aw ice  n ie n a w iś c i . . Oryzlą 
wargi, ja k b y  już kąsała  szczęśliw szą rywalkę...

Burn skorzysta ł  z je j  oszołom ienia  m ysią o przy 
szłej zem ście  i szepnął M ieczysła  w ow i:

—  N iech pan będzie Uia mej grzeczny  i staw  ią 
j e l  w szystko , cze g o  zaząda...

W y p iła  duszkiem trzy kieliszki dżynu, a  potem 
oparła  łokcie  o stół, p odpiera jąc  oburącz g łow ę i zą- 
mysiiia Się g ięboko.

T y m cz ase m  Caleraff fundował na prawo i na le­
wo. P otem  znów w ybuchła b ó jk a  i znow o nna za­
pomniano. W ró c ił  w ięc  a o  stolika i siedzeli teraz 
w tro jkę  z byią  kocnaiiką Dicka.

B e r ta  m ilczała uparcie. Caicrafł  spoglądał na nią 
płomiennie...

Rzekł w reszcie :
—  Z daw aio  1 1 1 1  się, że D ick  k och a  cię, ja k  w a r ja t ' . .
—  Zaorarnam ci wspominać pizy  umie o tym ła j­

daku !... '
—  ... ale  widocznie się  myliłem —  mówił' dhlej 

niestropiony C a ic ia t ł ,  —  bo z tegoby  wynikało, ze', typ 
g o  ty go kochałaś . On c ieb ie  —  me. N ie 'b y łb y  ćię
iZUClł.

D oprow adził  tern B er tę  do w ściek łośc i .  W  je j  rę­
ku b łysnął  nóz. Calcratt  naw et me drgnął. P o  ciiwi.- 
a ręka  b er ty  opadia  o e z w ra d n e .

C alcran  kui żelazo , poki g orą ce .  Judził :
—  W idzę, że m asz noż. m u g ia b y s  mm po g ła sk ać  

D icka, z e m ś c iła b y ś  się...
—  O, m yśiaiam  ju z  o tern... Zam iast ,  ja k  głupie 

dziewki, kw asem  s iarczanym , dźgnąć go m ajchrem  
pod Ziobro —  to pew nie jsze.. .

—  A\asz rac ję ,  tylko, że...  D ick  też nie łam aga.. .  
Nie od takich „ m a jc h rz a k ó w "  s ię  obronił .. .  Nie dasz 
mu łatw o tady, ch o cb y  z nożem...

—  W iem  o tem —  syknęła , m ocnie j ś c is k a ją c  nóż 
w garśc i ,  —  ale  to już trudno.. . C h ociaż  —  dodała po 
chwili —  zd aje  się, że m e będę p o trzebow ała  się p a -  
skudzić. B o  uzis i tak musiał grubo w p aść.. .

—  Skąd  w ie szr  Czy miał dziś ro b o tę?
—  M iał. . .
—  ja k ą ?
—  Nie bądźno mi za c<ekawy, za szybko się  ze­

starze jesz . . .  —  odparła  B e r ta  z uśm iechem .

D alszy d ą g  n astąp i.

nieli!
Poszukiwania na dancingach przyniosły rewelacyjne wyniki

List p. S ta n is ła w a  K w ., który 
w c z o ia j  drukow aliśm y, uczynił z 
naszych  w spółp racow ników  re ­
dakcji  detektyw ów  i to sp ec ja lne  
go rodzaju, bo detektyw ów  J a n -  
c in g ow y ch .

N ieustannie o trzym ujem y od 
C zytełn ików  listy, w których po 
bud za ją  nas do n a jen erg iczn ie j-  
szy ch  poszukiw ań. W s z y s cy  
w sp ó łczu ją  A m en i żą d a ją :

—  S z u k a jc ie !  O d najd zcie  j ą !  
B .ed a cz k a  m ęczy  się  i być r a o i t  
naw et nie spod ziew a się ,  że 
szczęśc ie  j ą  cze k a !

1 bez  g o rą cy ch  listów czyteln i­
czych , uw ażalib yśm y  za nasz ob o  
w iązek  szukanie Anieli,  ale ta 
jeu nuiiiy s lno sć  pobudza naszą e- 
n e rg ję  i łączy  serdecznie  nasze 
dzik.anie z pragnieniam i C zytel­
ników. Sk oro  w ięc  list p. S ta n i-  
s .a w a  Kw. nasunął domniemanie, 
że Aniela może się  z na jd o w ać na 
którym kolw iek z d ancingów  waj 
sz aw sk ich ,  redaktor naczelny 
zwołał walną naradę i zaapelo -  
\j ał do sw ych  w spó łp racow ni­
ku w :

— Koledzy! Szukaliśm y doty­
ch cz a s  p. Anielę w b a rakach , w 
prosektorjum  i w biurze a d reso - 
wem. B ezo w o cn ie .  Szuk ać  musi­
my dale j.  Je s t  to naszym  o b o ­
wiązkiem. Z  listu p. S tan is ław a

Kw. wynika, że je s t ,  była lub ino 
gła być fo itan cerk ą . ( Jczere to -  
wicz węszył d oty chczas  i mógł L  
robić sam , bo je s t  tylko jedno 
prosektorjum , ja k  je s t  tylko je d ­
no biuro ad reso w e. Dancingów  
w arszaw sk ich  je s t  bez liku, więc 
szpera, musimy w szyscy.

—  B y c z a  o .taz ja !  —  mrukną 
Napoleon Sad ek . —  Przynajm nie , 
raz pohulam, p racu jąc ,  l ak a  pra 
ca , to rozumiem!

—  T o b ie  tylko żarty  w głowie
—  obruszył się  G ó ik a ,  który 
w szystko oierze tragicznie, bo., 
tyle t-agicznycii  rzeczy musi w^ 
p .syw ac na ostatnie j stronie.

—  W szy stk ich  kolegów pro­
szę o przeszukanie d anc.ngów  —  
p izęc ią ł  dyskusję  redaktor. Z a ­
r a z ’ podzielimy, do ja k ich  loka­
lów rozryw kow ych każdy z nas 
m a pó jść .

Lokali* zosta ły  podzielone i p i 
czka m im ow olnych detektyw ów 
ruszyła na m iasto.

Pow y że j opisane działo się 
onegdaj w redakcji .  Przez wie­
czór i noc trw ały poszukiw ania, 
a nazajutrz, to je s t  w czora j,  każ­
dy ze w spółp racow ników  kolejno 
zdawał redaktorow i naczelnemu 
relacje, ze sw ej pracy.

—  D aliśc ie  mi taką dz!elnicę
—  skarży się  G órka  —  że w ięce j

guzów mogłem nazbierać , niż for 
tancerek sp otk ać .  W pad łem  w 
„sz em ran e"  tov ,arzystw o, ja k  się 
w tych dzielnicach nazyw a ta ­
kich zgranych m orow ców . Nic je  
stem iuturystą, a  mogłem  mieć 
nóż w b r z u j iu .  Na dancingu na 
_hłodnej je s t  klika foi tancerek. 
Dym, z a p a ch ! Ale ciepło prz^.r lj  
mniej.  Je s z c z e  z a b a w a  me zaczę 
,a się  „na c a łe g o " ,  w ięc  siedzą 
przy wspólnymi stoliku i somiein 
opujrzeniein w oozą po san. Zbii- 
ł ™  się do tan ce iek ,  aby zacząc 
lOzmowę, gdy słyszę za souą 
przt j i . jaczoiiy  głos m ęski:

—  P a n i*  ład.iy! A i.iftze ziebei 
ko do gruntow nego remontu siu 
kasz pan okaz je  o d d a ć?  Kuoota 
pirwsza klasa i na dodatek bez­
robotny dentysta  będzie miał 
także —  a ja k ż e ?

—  C h cę  się tylko zapytać  — 
próbuję tłumaczyć.

—  S a m y  się spyta j ,  czy cie  pc 
remoncie pozna!

—  Jestem  z prasy...
—  B u ja ć  fra jerów , a nie nas.
—  Myli się  pan...
—  Z prasy  powiada, a dziew 

czynie magiel chce  urządzić!
—  P anie  Antoś! Daj pan s ro -  

kój". Inteligentnie trzeba się  wyra 
żać. P an  nietutejszy i pomyśli 
sob ie ,  że m a do czynienia  z

grandą, która ludzi z gazety je s t  
n ieznająca.

N azw any panem Antosiem u- 
spokoił się , cnoc  nie przestał po 
oc jrz liw ie  na mnie patrzeć. W  
Krotkicn więc s .o w ach  przedsta­
wiłem pannom, o co  mi chudzi.

— Aniela, pow iada p a n ?  B y ła  
tu taka, ale puściła  budę kan- 
tem, bo je j  się  jak iś  tra jer  nu 
stałe  trafił.

— Czy nie pam ięta  pani je j  
nazw isk a?

—  Ktoby szukał nazw iska! Me 
szę panu tylko powiedzieć, że 
ona w iasciw ie  nazyw ała się Zos 
ka, ale że tu bym już jed na Zo: 
ka, więc musiała się przechrzcie 
na Anielę.

Z tego w yjaśnienia  wynikało, 
ze tą Anielą, a w łaściw ie  Z ośką 
nie* by.a Am ela b law ow sk a . Na 
mnych d ancingach  w tej uziel- 
uicy również ślaelu nasze j Anieli 
nie znalazłem —  zakończył swą 
re lac ję  G órk a .

—  N apuleon! A ty cóżeś  zro­
bił?  —  pyta red. Krzepkow ski.

—  W o la łb y m , żeby  przede 
mną mówił kol. F iga.

—  D la c z e g o ?
—  B o . f i g ę  zrobiłem.
—  Nie p rzesad za j!  M ó w , iak 

było. T y lk o  krótko.
—  B y łe m , zobaczyłem  i śladu

Aiiitli  nie znalazłem , b o  na tych 
śliskich park ie tach  nasza  Aniela 
nigdy nie była.

Nie lepiej s ię  powiodło i innym 
kolegom, którzy skrupulatnie wy 
petmli z lecenie, " odbyli szereg  
rozmów z tortancerkąin i,  teoz na 
Anielę S/awowską natraitó pje 
zdołali . N aw et Henryk - Liński, 
nasz recenzent, na j le p sz y  źnaw ęa 
tańca  i sp raw , które Je g o  są ,  szu 
Kując w renom ow anych n a j  
zak iadach , w śród uroczy.cn głó.- 
wek b londasków  i bruiietasków , 
p łow ej czupryny *Ąmeii toław.ow- 
okiej nie znalazł.

—  A gdzie O cz ero to w ic z ?  Je  
szcze się  me z ja w ił?

Istotnie, u c z e re to w icz  nie pręd 
ko się ukazał. Poptzedził  g o  je d ­
nak tele-lon:

—  Hurra! S e n s a c ja !  —  wołał 
przez telełon, a  gios jeg o  roz- 
orzmiewai radością , kto ie j me 
mógł ukryć.

—  C o za s e n s a c ja ?
—  C o ś  znalazłem ! Ale co! 

Ja k  zoDaczycie, u ściskacie  mnie 
kole jno i w szyscy  razem !

—  Ale co  to tak ieg o ?
—  Pow iem  wam tylko, .że j e ­

stem r a  dobrym  tropie. •
Późna pora  zmusza nas ;do od 

'ożenią wy.ia .m .erh 11 'kryci i 
O czeretow icza do iutfo.
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Dobrze jest dziś wystąpić z inicjatywą 
artystyęzną lub handlową ; języka pilno­
wać, aby nie mieć przykrości.

Urodzeni pod datą dzisiejszą są za­
sadniczo melancholikami, lubią oqo- 
sobnienie, spokój, medytacje, mają dą­
żności do wiedzy abstrakcyjnej;  niech 
nie zapominają o uprzejmości.

Potworne zabójstwo  
k. K/aitowi.

Onegdaj w Swoszow.cach pow­
stała bójka m.ędzy ~ilku mło­
dymi ludźmi. W czasie bójki 
niejaki Józef Wrona otrzymał 4 
pchnięcia nożem od których 
zmarł.

W czasie dochodzeń policyj­
nych ustalono, ie  nad Wroną 
znęcali się Stefan K .ól i W oj­
ciech Piekarski, któizy począt­
kowo zLiegli. Sprawców zdołano 
odszukać i aresztować.

Z u M j  napad rabunkowi
Na drodze między Czarnko­

wem a Dębem w województwie 
poznańskiem napadnięto miesz­
kańca Bończy p. Sylwestra 
Garstkę. Rabuś zebrał p. Garstce 
przemocą gotówkę w sun.i-s 940 
zł. W  toku dochodeń ujęto jako 
sprawcę napadu 23-letniego W ła­
dysława Czarneckiego z Dębcgo 
Przy aresztowanym, którego od­
stawiono do więzienia sądowego 
w Czarnkowie, znaleziono zra­
bowaną gotówkę.

Etba procesu brieskiegn
W związku z wyznaczeniem 

terminu rozprawy apelacyjnej w 
procesie brzeskim w sferach 
sądowych podnoszą, ze sprawa 
ta potrwa również w apelacji 
dłuższy czas. Sam referat, ze 
względu na ogrom materjału 
zebranego przed sądi m I. in­
stancji potrwa — zdaniem sądo- 
wników — przeszło tydzień.

Sensacyjny proces o m ord er­
stw o  rabunkowe.

Sąd okręgowy w Włocławku 
na sesji wyjazdowej w Lipnie 
rozpatrywał senzacyjną sprawę 
morderstwa rabunkowego popeł­
nione przed 13 laty. Były po­
sterunkowy Leon Blochowicz 
oraz jego żona zostali sprowa­
dzeni z Francji i postawieni 
przed sądem pod zarzutem za­
mordowania kuzynki swej i zra­
bowania ej 30 tys. rubli.

Po 5 godzinnej naradzie sąd 
skazał Blachowiczów na 5 lat 
więzieni.'*. Kara ta na zasadzie 
amnestji została zmiejszona do 
3 lat.

Straszny wypadek w Rynku 
Głównym w Krakowie

Kraśnit>iev.icz Juljan, szofer, 
zam. Kurniki prowadząc wczoraj 
rano auto-dorożkę Rynkiem Gł. 
wzdłuż linji C — D wskutek 
nieostrożnej jazdy najechał na 
przechodzącą przez jezdnię 
Karolinę Pacut lat 56, dozor- 
czynię domu przy ul. Smoleń­
skiej 10, która upadając na bruk 
doznała złamania nogi poniżej 
kolana. Pogotowie Ratunkowe 
przewiozło ją do szpitala św. Ła­
zarza. Szofer po wylegitymowa­
niu się został zwolniony.

Aresztowanie dwu młcdych 
komunistów

Wczoraj wieczorem grupa 
młodych komunistów iicząca o- 
I oło 20 osób usiłowała na ul. 
Żółkiewskiej we Lwowie urzą­
dzić masówką. Na widok przy­
byłych posterunkowych demon­
stranci zbiegli. W pościgu został 
przytrzymany 17-letni Jakób 
Dietrich.

Również wieczorem przytrzy­
mano na ul. Bema 18-letniego 
pomocnika jubilerskiego Natana 
Briefe, przy którym znaleziono 
większy pakiet bibuły komu­
nistycznej.

Fałszywa baronowa
I złodziejka klejnotów

Policja francuska w Cnerbo- 
urgu aresztowała niezwykle zrę­
czną oszustkę i złodziejkę, mło­
dą i elegancką kobietę, Alicję 
Schuster, która doitonała szere­
gu pomysłowych kradzieży klej­
notów na szkodę bogatych Ame­
rykanek i Francuzek. Alicja 
Schuster przedstawiała się wszę­
dzie jako barenowa i mieszkała 
w najelegantszych hotelach w 
Paryżu i na Riwierze. Nawiązy­
wała ona stosunki z młodymi 
ludźmi, których następnie szan­
tażowała, grożąc skandalem. W 
ten sposób zdołała naciągnąć 
jednego z kierowników pewnego 
magazynu na 50.000 franków. 
Awanturnica nie Zadowalała się 
jednak tylko szantażem, lecz 
dokonywała śmiałych kradzieży. 
Ukradła z willi pani Verger w 
Paryżu klejnoty dużej wartości 
i sprzedała je następnie jubile­
rowi w Cherburgu. Poszukiwana 
jest następnie przez policję w 
Cannes na Riwierze, gdzie 
ukradła bogatej Amerykance 
pani Can, klejnoty wart. 10.000 
franków, gdy była zajęta u niej 
jako pokojówka.

Oszustka tłumaczy swoje po­
stępowanie tern, że do kradzieży 
namówił ją pewien przywódca 
bandy włamywaczy, którego 
poznała w Miluzie. Człowiek ten 
podobno bardzo bogaty, posia­
dający cztery samochody bił ją 
i zmuszał do kradzieży. Naz­
wiska tego osobnika Alicja Schu­
ster nie zna. Policja prowadzi 
nadal śleaztwo w te] niezwykle 
sensacyjnej sprawie.

Zniewolił dziewczynę by wziąć 
ją  za żonę

Rywan l.ederman, mieszkaniec 
Ryczywała od dłuższego czasu 
podkochiwał się w sąsiadce swej 
Cyri Nejmark. Młodzi zamie­
rzali się pobrać, sprzeciwili się 
jednak temu małżeństwu rodzice 
Neumarkówny. Lederman i Neu- 
marl ówna po dłuższym namyśle 
znaleźli „sposób“ do przełama­
nia oporu rodziców. I oto po 
pewnym czasie dziewczyna za­
komunikowała swym rodzicom, 
że zaszła w ciążę, zaś jako na 
kochanka swego wskazała na 
Ledermana.

Oburzeni wiadomością tą Nej- 
markowie poczęli grozić Leder- 
manowi aresztowaniem, co sły­
sząc ten, uciekł do Warszawy. 
W ślad za nim pospieszyła Ncj- 
mnrkówna.

Wówczas do stolicy podążyli 
starzy Ne1 nurkowie. Dziewczynę 
przemocą przewieziono do Ry- 
czywoła, zaś Ledermana oskar­
żono o zniewolenie.

Naskutek doniesienia, Leder- 
manem zajęła się policja obycza­
jowa, która zatrzymała go do 
czasu ukończenia śledztwa.

Straszna śmierć syna 
kapitana

Wczoraj około godz. 18 ulica 
Stanisława Okrzeji w Przemyślu 
była widownią nieszczęśliwego 
wypadku, którego ofiarą padło 
życie ludzkie.

Mianowicie przed jednym z 
domów stał wóz meblowy, do 
którego znoszono rzeczy kapi­
tana 4 baonu saperów, Odyńca. 
10-letni synek kapitana Bogdan 
stał przy wozie. W pewnej 
chwili uderzył on konie biczem. 
Konie spłoszyły się, jeden z „ich 
uskoczył w bok i stratował 
chłopca. Przeniesiony natych­
miast do domu mimo zabiegów 
wezwanego lekarza nieszczęśli­
wy chłop., c zmarł po kilkunastu 
minutach.

ireszlowaut w p in a j maili
Potwornej zbrodni nad wła ■ 

snym dzieckiem dopuściła się 
25-letnia mężatka, robotnica fa­
bryczna Irma Nys, zamieszkała 
na przedmieściu paryskiem Bi- 
llancourt wiaz z swoim mężem 
i trojgiem nieletnich dzieci. Od 
dłuższego czasu brutalna matka 
znęcała się nad swoim 3-letniem 
dzieckiem Piotrusiem, którego 
biła niemiłosiernie. Znęcanie się 
nad chłopcem tłumaczyła wy­
rodna matka tern, że jest stale 
niegrzeczny. Onegdaj znalezio­
no chłopaka martwego. Przy­
wołany lekarz stwierdził na ciele 
nieszczęśliwego malca szereg 
ran a na udach i pośladku wiel­
ką ranę pochodzącą od popa­
rzenia. Z zeznań małej dziew­
czynki towarzyszki zabaw ma­
łego Piotrusia okazało się, że 
wyrodna matka kąpała malca w 
zimnej wodzie a gdy chłopak 
zaczął trząść się z zimna posa­
dziła go na [rozpalonym piecu. 
Mimo strasznego bólu chłopak 
siedział na piecu przez dłuższy 
czas i spalił sobie w tern miej­
scu całe ciało. Wynikiem tej 
oparzeliny była śmierć. Wyrodną 
matkę aresztowano.

Za podarcie wyroku lądow ego  
4  tygodnie aresztu

Przed kilku tygodniami przy 
wypłacię robotnik kopalni „Flo- 
renl yna“ w Zagiewnikach zau­
ważył że z zarobku jego doko­
nano większych potrąceń.

Natychmiast udał się do właś­
ciwego urzędnika aby zns;ęgnąć 
informacji. Tutaj St. Stelmacho- 
rowi przedstawiono sądową 
uchwałę o zajęcia zarobku. W 
Dodrażnionym stanie robotnik 
dokument podarł na strzępy a 
urzędnik nie miał nic lepszego 
do roboty jak donieść o zajściu 
prokuratorowi.

Za swój nierozważny krok, 
Stelmacha skazał sąd w Król. 
Hucie na 4 tygodnie aresztu z 
zawieszeniem.

Zniżka cen białego 
pieczywa

W obec utrzymania się cen ży­
ta i mąki żytniej na tym samym 
poziomie, Mag:strat • w porozu­
mieniu z Cechami piekarzy po­
zostawił bez zmiany ceny chleba 
żytniego oraz ciemnego t. zw. 
polskiej podwyższył o pół dkg.

Od dnia 15 grudnia br. cena 
maksymalna za 1 kg. chleba 
jasnego żytn:ego wypiekanego 
z mąki 65 proc. wynosi jak do­
tychczas gr. ‘33 zaś chleba t. 
zw. morawskiego gr. 29,

Cena bułk i wodnej t. zw. pol­
skiej o wadze 6 i pół d k g .4 
i pół groszy.

Aresztowanie groźnego  
autt>iaera-opryszka.

Brygada sanitarno-obyczujowa 
Wydziału śledczego we Lw°witi 
aresztowała wczorajszej nocy 
pod zarzutem sutonemtwa nie­
bezpiecznego opryszka i zło­
dzieja kieszonkowego 23-letnie- 
s o Maijana Gedosza.

Niedawno znowu zbliżył się 
on do Marji Grach, liczącej 
obecnie już 50 lat po krótkim 
oficjalnym stosunku przyszło 
między nimi do ponownego zbli­
żenia i w rezultacie Gędosz po­
stanowił nietylko nie pracować 
ale nawet nie chciał już kraśi, 
a jedynie chciał żyć z zarob­
ków Marji Grach.

Lecz zarobki leciwej korynt- 
jantki były bardzo skromne, nie 
wystarczały nawet na je j wła. r e 
utrzymanie i na tern tle docho­
dziło w ostatnich dniach m.ędzy 
kochankami do coraz częstszych 
seysyj, w czasie których G ę­
dosz nadużywając swej siły fi­
zycznej znęcał się nad kochan­
ką. Codziennie ją biijąc. Wkoń- 
cu Grachowej stosunek ten się 
znudził i wczoraj zgłosiła f ą 
ona do policji z prośbą o po­
moc przeciwko bestialskiemu 
kochankowi, którego aresztowa­
no pod zarzutem sutene.stwa 
i znęcania się.

Samobójczy skok młodej dziew - 
czyny z 7-go piętra

Tragiczny wypadek samobój­
stwa wydarzył się we wtorek w 
domu nr. ? przy ul. Moniuszki 
w Warszawie.

Około godz. 8 z rana z okna 
klatki schodowej 7 piętrą wy­
skoczyła na bruk podwórza i po- 
n osła śmierć na miejscu 21-let­
nia Władysława Kaczmarczy- 
kówna.

Przyczyna tragicznego samo­
bójstwa młodej dziewczyny est 
narazie zagadką.
Samobójczyni zamieszkiwała w 
tymże domu była wychówanicą 
p. Zofji LenckieJ-Gałczyńskiej 
artystki dramatycznej.

Desperatka pozostawiła list 
adresowany do swej ciotki 
mieszkającej w Warszawie. List 
który niezawodnie wyjaśni przy- 
nę zamachu na życie przejęły 
władre prokuratorskie.

Zwłoki samobójczyni przewie­
ziono do prosektorjum.

Akuszerka K aa y Chorych 
sk azan a

Głośna była w swoim czasie 
sprawa nagłej śmierci wdowy 
śp. Heleny Sosiriskiej. Policja 
w wyniku dochodzeń osadziła w 
areszcie akuszerkę z Nakła, Bul- 
czakową, która dokonała na 
będącej w ciąży Sosińskiej nie­
dozwolonego zabiegu po którym 
ofia.a w strasznych męczarniach 
zmarła.

Sąd karny w Bydgoszczy 
przekonał się, że Bulczakowa 
działała w celu wyzysku a prze­
wód sądowy w całości udowod­
nił Bulczakowej zarzucony je j 
czyn. Otrzymała wówczas rok 
c. więzienia.

Na skutek wniesionej apela­
cji sprawę ponownie rozpatry­
wał wczoraj sąd apelacyjny w 
Poznaniu. Oskarżona całą winę 
usiłowała zrzucie na pracodaw­
ców zmarłej powołując się aż 
na kilku świadków odwodowych. 
Sad zatwierdził jednak wyrok 
instancji pierwszej. Bulczakowa 
pomimo dwukrotnego wyroku 
zasądzającego nadal praktykuje 
jako akuszerka w Ka->.e Chorych

TEATR  IM. I. SŁO W A CK IEG O . 
W esele

T E A T R  BA G ATELA  
Di Idisze Bandę

REPERTU A R KIN.
U ciecha'  Szatan zazdrości
A tlantic: Miłość i zemsta doński kozaka
S w it; Rini Jo  Rinaldini
Adria C. K. Komenda serc
Apollo: 100 metrów miłości
Słońce ; Zegnaj Maacotte
Sztnka: B raci* Karamazow
Kino Domu Żołnierza: Miłość Kozaka

R A D I O
G. 11.40 Przegląd prasy i kom. me­

teor., 1.58 Sygnał czasu, hejnał z 
Wieży Marjackiej, program na dzień 
bieżący, 13.10 Płyty gramof., 12.30 
Transm. z W arsa., 15.25 Płyty gram., 
15.35 O dczyt a W arsz., 15.50 Płyty 
gram., 16.25 Francuski z W arsz., 17.00 
Płyty gram ., 17.40 Odczyt a W arsz., 
17.55 Program  na dzień następny, 18,00 
Muz. 7 U raz., w przer wie, krak. wiad 
bieżące, 19.00 Rozmaitości, kom., 19.15. 
„Rzeczy ciekawi “ omówi r»d. M- Baj- 
sarowicz, 19.30 Transm. z W arsz., 22.15 
Recital skrzypcowy.

O yinr nocny apten i
Szczepańska 1, Kościuszki 18, Mi- 

kołajsKi 4, Dajwór 6, Rynek poag. 9, 
Długa 66.

Choinki wigilijne.
Ze względu na sezon sprze­

daży choinek wigilijnych, Magi­
strat przypomina, że w myśl 
obowiązujących przepisów osoby 
zajmujące się sprzedażą, względ­
nie transportem choinek, winny 
na każde żądanie organów kon­
trolnych wykazać się poświad­
czeniem, skąd pochodzą drzew­
ka, wystawionem przez właści- 
ciciela lasu, a potwierdzonem 
przez naczelnika gminy. Kupcy, 
względnie osoby, trudniące się 
przewozem choinek są zobowią­
zani poświadczenie to zawsze 
mieć przy sobie, a na wypadek 
transportu koleją dołączyć do li­
stów przewozowzeh.

Winni przekroczenia powyż­
szego zarządzenia będą pociąg­
nięci do odpowiedzjalności ka - 
nej, a drzewka ulegną konfiska­
cie.

Ureczyota prem jera Żyd. 
teatru  A rt. Dl Idesze Bandę J  

w Teatr w  Bagatela

Dziś w czwartek na scen ie! 
teatru Bagatela odbędzie s ię ! 
przedstawienie premjowe, dru-I 
giego i ostatniego programu* 
p. t. „Di W elt Szokelt Zych“.F  
Nowym tym na wskrość orgi-| 
nalnym programem odzwiercia-" 
dlana została romantyka folkoru 
żydowskiego- Na wysoki poziom 
tego widowiska składają się 
pióra wybitnych humorystów i 
pisarzy żydowskich

Śliczna ilustracja muzyczna 
oraz pomysłowa część dekora­
cyjna dopełniają całość. Główne 
role obsadzone są przez ulubień­
ców publiczności A. Grosberg, 
R. Gazel, L. Folman, oraz ban­
dytów Z. Kac, D. Lederman, M. 
Openheim i reż. Nożyka.

Dzisiejsza premjera wywołała 
zrozumiałe zainteresowanie wśród 
szerokich warstw teatralnych na­
szego miasta.

Straszny wypadek na Krze­
mionkach.

W strząsający wypadek miał 
miejsce wczoraj w godzinach 
porannych we fabryce wyrobów 
metalowych M. Dobrowolskiego 
na Krzemionkach. Mianowicie 
pracownik tejże fabryki Piotr 
Pyrdek, lat 22, zamieszkały przy 
ul. Kalwaryjskiej 1. 22, doznał 
urwania 3-go palca ręki prawej. 
Werw me pogotowie po opa­
trzeniu przewiozło go do szpitala.
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